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Mieliśmy już poprzednio sposobność zwrócić uwagę na 
to, iż natura, najrozmaitsze wywołując utwory i nadzwyczajną 
tworząc obfitość kształtów w świecie zwierzęcym, okazuje 
jednak dążenie nieprzekraczania w tej mierze pewnych gra­
nic; jako objaw tej dążności okazało nam się tam prawo 
niedozwalające parzenia dwóch różnych gatunków (species) 
pomiędzy sobą, tu widzimy ją  stwierdzoną w prawach, któ­
rych się trzyma natura przy przelewaniu własności rodziców 
na powstały ztąd produkt. Jakkolwiek dotychczasowa znajo­
mość rozmaitych w żywym organizmie zwierzęcym zachodzą­
cych procesów nie wystarcza nam do tak dokładnego zbada­
nia przyczyn, którym nowo powstałe indywiduum istnienie 
zawdzięcza, abyśmy ściśle oznaczyć mogli, jaki udział ojciec
1 matka przy tern biorą, to przecież zbliżymy się ku rozwią­
zaniu tej wielkiej tajemnicy przyrody, jeżeli własności nowo 
narodzonej istoty w ogólny zestawimy obraz i porównamy je 
z typami, które nowemu życiu dały początek.

Doświadczenie stwierdza dalej, co już w skutek nie­
zmordowanych badań naszych najznakomitszych fizjologów 
na drodze naukowej wiele prawdopodobieństwa uzyskało, że 
natura, w skutek wrodzonego sobie, jako też jej zwierzęcym 
organizmom prawa dziedziczności, usiłuje własności rodzi­
ców w powstałem z nich indywiduum ustalić, zespolić i zgodne 
im nadać piętno. Aczkolwiek w skutek pojawiającego się 
w zewnętrznym kształcie płodu ścisłego połączenia rodziciel­
skich własności pozbawieni jesteśmy oznaczenia z matema­
tyczną pewnością wpływu ojca lub matki na potomka, to 
jednak, skoro się naszym badaniom dostateczne otwiera 
pole i bystrość naszego wzroku jakąkolwiek poprzednio już 
przyjętą teorją przyćmioną nie została, musimy powziąć prze­
konanie, iż po największej części ojciec i matka równy wpływ 
na potomstwo wywierają, źe w niem zatem przymioty rodzi­
ców w równym stosunku połączone widzimy.

Z tego, cośmy wyżej powiedzieli, wynika samo przez 
się, iż skoro pomiędzy przymiotami ojca i matki pewna pa­
nuje zgodność, będzie toż samo i u potomków, dla tego 
też w tej mierze nietrafności na doświadczeniu opartej 
m&xymy: r ó w n e  z r ó w n e m  d a j e  r ó w n e ,  zarzucić nie 
można. Jeżeli jednak wyrazu „ r ó w n e “ nie użyjemy w zna­

czeniu ogólniejszem, aniżeli tego pojęcie przez mowę mu na­
dane dozwala, jeżeli zatem nie chcemy, aby maxyma owa 
czczym tylko była sposobem mówienia, przyznać musimy, iż 
w rzadkich bardzo razach tylko parzą się męskie i żeńskie 
indywidua równych własności.

Ogólniejsze znaczenie mieć będzie zdanie powyższe, 
zmodyfikowane w ten sposób: „ P o d o b n e  z p o d o b n e m  
d a j  e p o d o b n e .11*)

Wiadomo zaś każdemu hodownikowi, nad czem nie po­
trzebujemy szerzej się rozwodzić, iż przy parzeniu najczęściej 
z równemi elementami mamy do czynienia, bądź iż dosko­
nałe zwierzę męzkie wyruguwać ma wady żeńskiego u po­
tomków, bądź też, iż różnorodne własności rodziców połą­
czone być mają. We wszystkich tych razach widzimy, iż 
natura usiłuje przeciwne sobie i szczególne przymioty rodzi­
ców u potomka zespolić, nie zacierając jednak takowych. 
Chcąc to prawo dziedziczności w krótkich wyrazić słowach, 
wypadałoby może powiedzieć: „ N i e r ó w n e  z n i e r ó w n e m  
(parzone) w y r ó w n y w a  s ię .“

W tej ogólnej zasadzie, według której ojcu i matce przy 
przelewaniu przymiotów równy wpływ przypisać należy, trafiają 
się wyjątki, zasługujące na największą uwagę hodownika.

Nadmienić tu wypada, iż niektóre indywidua własność 
dziedziczności w większem od drugich posiadają stopniu, 
tak iż u potomków podobieństwo ojca lub matki przeważa 
stosownie do tego, które z nich silniejszy wpływ wywrzeć 
było w stanie. Już więc ta zdolność (przymiot), właściwa 
pewnemu indywiduum, z organizacją tegoż ściśle połączona, 
ułatwia zadanie hodownika, który, dając pierwszeństwo zwie­
rzętom doskonale się odziedziczającym, tem szybciej po dro­
dze postępu kroczy. Do tych wszelako dążności przyłącza 
się inna, nie mniej ważna okoliczność, o której w poprzednim 
rozdziale wspomnieliśmy. Jakeśmy bowiem wyżej widzieli, 
natura przez giętkość ras naszych zwierząt domowych podaje 
hodownikowi sposobność tworzenia nowych kształtów, na­
dawania hodowli innego kierunku, dozwalając niektórym in­
dywiduom zmieniać charakterystyczne cechy, jakie od dawna 
już były w posiadaniu ich przodków; nadaje ona im coś 
osobliwego, oryginalnego, co w przelewaniu przymiotów tegoż 
indywiduum taką odgrywa rolę, jakby to całej rasie było 
wrodzone.

W razie, gdy osobliwości te za przymioty ułatwiające 
hodownikowi osięgnięcie celu i za zbliżone poniekąd do ideału 
tegoż uważać możemy, natenczas należy w hodowli dać pier­
wszeństwo krwi tak doskonałych zalet, a osięgniemy daleko 
szybsze postępy, niż na drodze zwykłego rozwoju. Jeżeli

*) Nie chcieliśmy tu zmieniać kształtu, jak i autor myśli tej nadał, 
jaśniej jednak będzie, skoro powiemy: „Zbliżone do siebie indywidua 
wydają, też podobne do siebie potomki.“

(Przyp. tłom.)



w podobnych okolicznościach mamy do czynienia ze zwierzę­
ciem płci męzkiej, której przymioty szybko na potomków 
p r z e c h o d z ą ,  wówczas w ręku umiejętnego hodownika umie­
jącego skarb ten ocenić i zeń korzystać, może tak  doskonałe 
indywiduum stać się protoplastą zawodu, który wszystkie 
powinowate szczepy prześcignie i słusznie ra są  w znaczeniu 
gospodarczem nazwanym być może.

W historji hodowli nie zbywa nam na przykładach ku 
potw ierdzeniu ' powyższego orzeczenia posłużyć mogących, 
a z pomiędzy tych jeden tylko z naszych czasów, bliżej nas 
obchodzący, a wybitniejszy nad inne, przytoczyć sobie po- 
zwalamy

Jużeśmy poprzednio obszerniej o zaletach śląskich 
merynosów mówili*), dla tego też, nie chcąc tego raz drugi 
powtarzać, pokrótce tylko też nadmieniamy, iż połączenie 
krwi elektoralnej i negretti główną ich cechę stanowi. Jak ­
kolwiek początku tej rasy w stadzie księcia Lichnowskiego 
szukać należy, to przecież głównie Hellerowi w Chrzelicach 
zawdzięczamy nadanie jej stałego piętna i podniesienie do 
tego stopnia wziętości, jakiej do dziś dnia jeszcze u hodowm-
ków i na targach wełny używa.

Chociaż i poprzednio już w stadzie chrzelickiem znako­
m ite osięgnięto rezultaty, cała jednakże świetność i sława 
tej nieporównanej owczarni dopiero od urodzenia barana 

Napoleon11 datuje. Rodzice jego, urodzone i wychowane 
w Chrzelicach, były to dobre z jednostajną i wyrównaną wełną 
zw ierzęta; ojciec, Nr. 5/m , dawał 6 funt., m atka 3 '/2 MM. 
wełny. Pradziad był baran elektoralny ze stada ks. Lichnow­
skiego, nie na wszystkich częściach ciała dobrze obrosły, 
z którego najwięcej 4 funt. wełny strzyżono.

Napoleon od urodzenia swego odznaczał się przymio­
tam i jakich dotąd owczarnia chrzelicka wcale, albo nie 
w tym przynajmniej stopniu posiadała. Przyszedł on na świat 
bialuteńki, jak  śnieg, i pozostał takim  prawie sześć tygodni. 
Pewne miękkie, jak  aksam it, kędziorki coraz bardziej czerniec 
poczęły tak, źe po upływie dwóch miesięcy był najczarniej­
szym z pomiędzy jagniąt. Całe ciało pokrywały drobne fałdy, 
które z wiekiem dwóch lat mniej widocznemi się stały, a wełna 
na nich była równie cienką i szlachetną, jak  na najlepszych
częściach ciała.

Cała postawa Napoleona przedstawiała obraz barana 
negretti, gdy tymczasem szlachetność, cienkość i moc wełny 
prawie równej sobie nie miały. Celował nadto nadzwyczajną 
zdolnością dziedziczności tak, iż przezeń i przez jeg ) dzieci 
jakość i ilość produkcji wełny znacznie się podniosła. Pod­
czas gdy pierwej sto owiec dwa centn. wełny tylko dawało, 
poczęła odtąd ilość strzyży coraz bardziej wzrastać tak, iż 
wreszcie mimo równoczesnego zaprowadzenia sztucznego prania 
za pomocą ciepłej wody i szarego mydła, takowa wagi trzech 
centn. doszła, przyczem cena jej rzadko niżej 150 tal. s ta ła .’ )

Mimo doskonałości potomstwa Napoleona, mimo postę­
pów, jakie owczarnia jemu zawdzięczała, nie u lągł się już 
drugi Napoleon, owo urzeczywistnienie ideału, a m atka jego 
nie urodziła już więcej podobnego zwierzęcia.

Prawdziwy dar Opatrzności, nie mający ani przedtem, 
ani potem sobie równego, s ta ł się on w ręku genialnego 
hodownika pro toplastą s tad a , które na rozwój śląskiego 
chowu owiec niezmierny wpływ wywarło.

Chociaż wyjątkowe indywidua, tak  bardzo się odznacza­
jące, nadzwyczaj rzadko się lęgą, podobne jednak w ypadk i 
znachodzimy w chowie zwierząt każdego rodzaju, w których 
pewne indywidua za pomocą połączonych w sobie zalet wy­
noszą się nad przecięciową sumę własności szczepu, z k tó­
rego powstały; równie często jednak trafiamy wyjątkowe 
zwierzęta w przeciwnem znaczeniu, t. j. takie, k tóre okazują 
skłonność pozbycia się przymiotów przez kulturę rasie nada­
nych, wrócenia do dawnego stanu i przybrania na siebie nie- 
pokaźnych kształtów  pierwotnej rasy. Ó ile nieoględne uży­
wanie podobnych wyrodków w hodowli takową wstecz cofa,

~  *) Die Schafzucht Schlesiens,“ drukowano w ,,Archiv fur Landes-
kunde der Preussischen Monarchie1, 1856 III. Tom.

**) Za autentyczność udzielonych tu o chrzehckiej owczarni wiado­
mości we wszystkich szczegółach ręczyć możemy.

o ty le  z drugiej strony  przez w yłączenie krw i nieodpo­
w iedniej celom naszym , a przez daw anie pierw szeństw a indy­
widuom doskonałym  postępów na te j drodze spodziew ać się 
należy. To też najszlachetniejsze stado  pod kierow nictw em  n ie­
świadomego rzeczy hodow nika, k tó ry  okoliczności tych należycie 
ocenić nie potrafi, u trac i swe stanow isko, podczas gdy znaw ca 
z m iernego z czasem  do zadaw alniającego przychodzi stada.

S tara liśm y się w powyższem wyliczyć w yjątk i z ogólnego 
p ra w id ła , że przy  odziedziczaniu ojciec i m a tk a  równy 
wpływ w yw ierają, a w łasności ich połączone, zespolone i wy­
rów nane w potom kach znajdujem y; dla uzupełn ien ia jednakże 
p rzedm iotu  w ypada nam  o jednem  jeszcze wspom nieć z ja ­
wisku, k tó re  przeciwko powyższem u ogólnem u praw u dzie­
dziczności w ystępuje. . . . .

U w ażano w n iek tórych  razach , iż odziedziczanie pewnych 
w łasności w m niejszym  stopn iu  u dzieci, niż u wnuków spo­
s trzegać się daje, że więc jedno  pokolenie niejako pom inię- 
tem  byw a; zauw ażano naw et podobno, że niekiedy i k ilka 
pokoleń pom iniętem i zosta ją  i że dopiero u p raw nuka typ  
zw ierzęcia się okazuje. W ypadki a to li podobne ta k  są rzadkie, 
a od radzan ia  się w przodków  (R iickschlag) dotyczące po 
większej części ta k  podrzędnych w łasności, iż hodow nik wcale 
n a  nie zważać nie po trzebuje. . • ,

Z daje się, iż nasze spostrzeżen ia  i dośw iadczenia, jako - 
też skonstatow ane przez innych fak ta , m ogące niejakie rzucić 
św iatło  na p raw a dziedziczności, dostateczuem i są, aby przy­
jąć , iż indyw iduom  domowych ra s  naszych z góry zdolność 
udzielan ia przym iotów  swych potom kom  w jednakow ym  stopniu  
p rzyp isać m ożna i że cechy ojca i m atk i połączone i porówno 
zespolone w potom ku znow u się pojaw iają. Zważywszy je d n ak , 
iż, jakeśm y dopieroco widzieli, zasadnicze praw o to różnym  
podlega w yjątkom , a tem  sam em  za niezaw odne uw ażanem  być 
nie może, p rze to  zm uszony je s t hodow nik za podstaw ę swych 
kom binacji p rzy jąć zda tność  indyw iduum  do chowu, zbadać 
jego  zdolność odziedziczania się i w ed ług  niej oznaczyć 
w artość rozpłodow ą tegoż w m yśl m axym y: „ p i ę k n e m  j e s t ,  
c o  p i ę k n e  p r o d u k u j e .11

S zkoła M entzla i W eckherlina  z tej sam ej w praw dzie 
wychodzi zasady, powyższe jed n ak  praw a przez te o rją  s ta ­
łości ra s  oprócz przez nas przytoczonych wielu innym  jeszcze 
w yjątkom  podlega. „W śród  równych okoliczności11, pow iada 
p." W eckherlin , „o k azu ją  parzone zw ierzęta ta k  m ęzkie, jako  
też i żeńskie jednak i wpływ na k sz ta łty  i usposobienie po­
to m k a ; przew ażny zaś wpływ jednego lub  drugiego zależy, 
ja k  się okazuje, od szczególnych okoliczności.11 W pływ ające 
n a  to  okoliczności zasad za ją  się na stopn iu  s ta ło śc i parzonych 
zw ierząt.

„Skoro  ojciec i m a tk a 11, mówi dalej p. W eckherlin , 
„osięgnęły jednakow y stop ień  stałości, albo też do czystej 
należą rasy, k tó ra  żadnej jeszcze isto tnej nie uległa zm ianie, 
odziedziczają m łode w łasności rodziców po równej części.

„ S t a ł o ś ć  o z n a c z a  zdolność zw ierząt p rzelew ania na 
potom ków  przym iotów  ich rasie , szczepowi lub fam ilji w ła­
ściwych bez od radzan ia  się w przodków  (R iickschlag), k tó ra  
to  zdolność pow sta ła  przez m niejszą lub w iększą ilość gene­
rac ji- przodków równych w łasności zosobna i w łasności 
w ogóle.11

M en tze l: „Jeżeli w łasności rodziców i dziadów p rze­
chodzą jednakow o na dzieci, jeżeli zatem  te  osta tn ie  podobne 
są tam tym , wówczas zowiemy szczep albo rasę  stałem i.

„P od ług  n a tu ra ln eg o  p raw a dziedziczności w spółubie- 
g a ją  się w niem  w szystkie w łasności przodków , tak  dobre 
zarów no, ja k  i złe, i to  zazwyczaj w m iarę częstszego lub 
rzadszego pow tarzan ia  się takow ych i uzyskanego (w później­
szych pokoleniach) usta len ia  (C onstanz). W spółubiegające 
się w łasności stanow ią czynniki dziedziczności, k tó re  przy 
znajom ości pewnej liczby przodków  i ich w łasności m atem a­
tycznie i to  nie w nader zaw ikłany sposób obliczyc możemy, 
uw zględniając w ażniejsze ty lko  w łasności i używ ając skróco­
nych znaków .11 . .

„ O d z i e d z i c z a n i e  j e s t  t e m  p e w n i e j s z e ,  i m  
s t a l s z ą  j e s t  r a s a ,  t. j. im  dłuższy szereg  pokoleń, w k tó­
rych  raz  usta lone  w łasności i nadal rów nem i pozostały .11



„Dawna maxyma: r ó w n e  z r ó w n e m  d a j e  r ó w n e “ , 
polega jedynie na prawie dziedziczności, sprawdza się jednak 
całkowicie wówcza3 tylko, jeżeli równość od dawna jest 
•wrodzoną, nie zaś przypadkiem pow stałą lub też sztucznie 
utw orzoną była.“

Przytoczone tu  zdania, wyjęte z pism reprezentantów  
teorji stałości (Constanzlehre), tak są dokładnie wyrażone, 
tak  zrozumiałe i same przez się jasne, iż nie można nas po­
sądzić, jakobyśmy przez odłączenie takowych ze związku, 
w jakim  z innemi zostawały, pojęcia skrzywili i pozbawili je 
właściwego znaczenia i zrozumiałości.

Z tego, cośmy wyżej przytoczyli, jako też z wywodów, 
jak ie  z powyższych zdań wyprowadzić można, okazuje się, iż 
teorja stałości z tej wychodzi zasady, że indywiduum wówczas 
tylko ma zdolność przelewania przymiotów, i że rękojm ia tako­
wej wtedy tylko hodownikowi jest dana, jeżeli ono jest po­
tomkiem długiego szeregu przodków, które zgadzały się z niem 
w głównych swych własnościach. Z liczbą przodków równych 
przymiotów powiększa się zdolność odziedziczania zwierzęcia, 
a  niezawodną podstawę znajduje ona dopiero w ustalonej, nie 
zaś sztucznie utworzonej albo przypadkiem powstałej rasie.

Słusznie zatem, i to zgodnie z reprezentantam i tej 
teorji wnioskować możemy, że na stałości albo zdolności 
odziedziczania mniej więcej zbywa:

I. Indywiduom nowszych, sztucznie utworzonych ras.
II. Produktom  krzyżowania (mieszańcom).

III . Indywiduom, obdarzonym przypadkowo powstałemi, 
szczególnemi własnościami.

(Ciąg dalązy nastąpi.)

Hasa oszczędności banku toruńskiego 
i towarzystwa rolnicze.

W program  urządzającego się w Toruniu banku kredy­
towego pp. D o n i m i r s k i e g o ,  K a l k s t e i n a ,  Ł y s k o w -  
s k i e  go  i Sp. wchodzi wedle prospektu pomiędzy innemi 
i p r z y j m o w a n i e  p i e n i ę d z y  n a  p r o c e n t  do  k a s y  
o s z c z ę d n o ś c i .

Uważamy zaprowadzenie takiej niejako centralnej kasy 
oszczędności dla stron naszych za przedsięwzięcie, zasługu­
jące na p i l n ą  i w s z e c h s t r o n n ą  u w a g ę .  Kasy oszczę­
dności istnieją, jak  wiadomo, od kilkunastu la t dość po­
wszechnie w państwie pruskiem. I  u nas jest rzadko które 
miasto powiatowe, któreby nie miało swej kasy oszczędności 
powiatowej (stanowej), — tu  i owdzie są nawet kasy oszczę­
dności miejskie. D ziałają one niewątpliwie bardzo zbawiennie, 
lecz rozwijają się, u nas przynajmniej, niedostatecznie, do 
ludności mianowicie wiejskiej wcale prawie nie docierają 
z przyczyn, których tu  bliżej wyłuszczać nie chcemy, gdyż 
uchylenie ich nie od nas zawisłe.

Czem być m o g ą  kasy oszczędności z małych depozytów 
(lokacji terminowych), pouczają nas kraje zachodnie, Anglja, 
Szkocja lub F rancja. W kasach tam tejszych grom adzą się 
pod rubryką „oszczędności" s e t k i  m i l j o n ó w  t a l a r ó w ,  
a w szczególności w Szkocji są banki publiczne, które zasoby 
swoje wyłącznie prawie na składanych u siebie fundują 
oszczędnościach.

Nam się wprawdzie o podobne rezultaty  nie kusić, lecz 
k r o c i e  i u nas dałyby się zmobilizować, bylebyśmy się umie­
ję tn ie  i gorliwie do tego w zięli; w tym względzie nie ma 
ż a d n e j  w ą t p l i w o ś c i .

Mamyżli potrzebę rozwodzenia się szeroko nad korzy­
ściami rozlicznemi, wypływającemi z wdróżenia narodu całego 
w zwyczaj robienia oszczędności, składania bezużytecznie le­
żących pieniędzy do banków publicznych, puszczających je 
w obieg przemysłowy? Ubliżylibyśmy tern czytającej publi- 
czuości. Dość tu  zakonstatować, że zwyczaje takie bardzo 
ważnemi są czynnikami moralności, szczęścia i potęgi narodu. 
I  nam je przyswajać sobie, a i u nas wzmogą się żywioły 
cywilizacyjne, ustąpią, choć powoli, wady tradycyjne lekko­
myślności, rozrzutności, lenistw a i ciemnoty. Jest to zada­
niem naszem, trzeba nam go się podjąć k o n i e c z n i e .

Dla dopięcia celu tego jest założenie k a s y  o s z c z ę ­
d n o ś c i  przez bank toruński zjawiskiem bardzo pożądanem.

Dając z jednej strony rękojm ią wszelkiej pewności nie tylko 
przez znaczny kapitał zakładowy, lecz i m ajątek prywatny 
spólników jawnych, a z drugiej strony, będąc wolnym od prze­
pisów i trybu adm inistracji biurokratycznej, zaleca się właśnie 
bank taki publiczny ze wszech m iar do powierzenia mu 
uciułanych lub w ogóle bezużytecznie leżących pieniędzy.

Chodzi teraz tylko o to: jakich używać środków, aby spo­
łeczeństwo, a w szczególności lud nasz do składania oszczę­
dności i oddawania ich na procent bankowi nakłaniać? Prze- 
dewszystkiem wypada w tym kierunku gorliwą rozpocząć 
propagandę, której się podjąć winni w pierwszym rzędzie du­
chowni, nauczyciele, pisma ludowe, a wreszcie każdy uczciwy 
człowiek. Zdaniem naszem mogą się wszakże i t o w a r z y ­
s t w a  r o l n i c z e  do propagowania idei tej zbawiennej i to 
bardzo skutecznie przyczynić, podając sobie w tym względzie 
rękę z szanownem duchowieństwem.

Przyznajemy z góry, iż do przeprowadzenia tej myśli 
na wielką skalę potrzeba nam innego, mianowicie w Księstwie, 
zorganizowania towarzystw rolniczych, potrzeba nam obok 
towarzystw na powiaty, służących dla inteligencji wyższej, 
towarzystw mniejszych, okręgowych, ile możności p a r a f j a l -  
n y c l i ,  któreby absorbowały ludność naszą włościańską, klasę 
gospodarzy tak  wiejskich, jako i m a ł o m i e j s k i c h ,  słowem 
towarzystw takiego zakroju, jak  p i a s e c z y  ó s k i e .  W K s i ę -  
s t w i e  pierwszy, jeżeli się nie mylim, uczynił ku tem u 
krok czcigodny ksiądz proboszcz T u ł o d z i e c k i  w M i ł o ­
s ł a w i u ,  przetw arzając jedno z bractw swoich kościelnych 
na k ó ł k o  r o l n i c z e  p a r a f j a l n e .  Nieużytecznych bractw  
kościelnych, któreby na podobne towarzystwa rolnicze para­
fjalne przerobić można, je s t bardzo dużo w Księstwie, a nie­
wątpliwie i w Prusach Zachodnich. Gdzie ich nie ma, to 
można prawie w każdej parafji, a na wszelki przypadek 
w kilku razem dostateczny do zawiązania takich towarzystw 
napotkać żywioł.

O zawiązanie się takich towarzystw czyli kółek rolniczych 
parafialnych postarać się, wyszukać im siły przewodniczące 
i kierujące, je s t właśnie zadaniem towarzystw rolniczych 
p o w i a t o w y c h .  Niechaj tego tylko dokonają, a jużby tern 
grzech pierworodny istnienia swego okupiły. W śród takich 
towarzystw parafjalnych należałoby pomiędzy innemi propa­
gować i myśl odkładania oszczędności i oddawania ich na pro­
cent. Takie działanie opłaciłoby się sowicie, byłoby rzeczy­
wiście i bardzo rozsądnem i bardzo pożytecznem. Zarząd 
takich towarzystw parafjalnych powinien oraz ułatw ić odbie­
ranie i przesełanie pieniędzy do banku. Obyłoby się w tym 
względzie w wielu razach nawet bez wszelkiej korespondencji 
piśmiennej. P rzesłane b e z  l i s t u  za pomocą asygnacji poczto­
wych pieniądze zapisywałyby się na konto należytości od- 
sełającego, należałoby go tylko na kwocie wyraźnie z na­
zwiska, imienia i zamieszkania wypisać, co, jak  wiadomo, 
jest dozwolonem. Nie potrzebaby nawet osobnych książeczek 
oszczędności i przesełania takowych pocztą, toby bowiem 
powiększyło znacznie koszta i am baras. Składający dostałby, 
jak się rzekło, osobne konto, a dla kontroli zarówno kapi­
ta łu , jako i rosnących procentów, przybijających się po 
upływie każdego roku do kapitału , odbierałby tenże z koń­
cem roku odpis wierzytelny konta swego. Całą tę  m anipu­
lacją możnaby ułatwić, generalizując term in wypowiedzenia 
takich oszczędności np. na 6 tygodni, a stopę procentową, 
dajmy na to, na 4 od sta.

Ze składaniem  oszczędności, tudzież bezużytecznie leżą­
cych pieniędzy na procent ze strony członków towarzystw 
rolniczych parafjalnych, a wreszcie i nieczłonków, — wdowy 
i m ałoletnich mogą bowiem w każdym razie zastąpić człon­
kowie, — łączy się inna, bardzo ważna kw estja: u d z i e l a ­
n i e  p o ż y c z e k  z e  s t r o n y  b a n k u .

Rozumie się, że tu  tymczasowo tylko mowa być może 
o pożyczkach w e x l o w y c h  na czas mniej więcej trzymiesięczny. 
Takich pożyczek mogliby dostąpić już tylko c z ł o n k o w i e  
towarzystwa, dający zupełną gw arancją z mienia i m oral­
ności, i to tylko za podpisem dwóch innych, również pewnych 
członków, ile być może, z z a r z ą d u .  Takowych, niejako 
urzędowych ręczycieli wyznaczyćby należało towarzystwu
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z górv na rok cały i bankowi ich wskazać, ażeby ten o ich 
pewności wiadomość zasięgnąć i takow ą stwierdzić był w sta­
nie. Korespondencją z bankiem załatwiałby z a r z ą d ,  on też 
w każdym razie na punktualne uiszczanie się z u r z ę d u  pilną 
zwracać winien baczność, wyłączając z towarzystwa nieuiszcza- 
jących się w swoim czasie.

Powyższe czynności, tak  co dq składania oszczędności, 
jakoteż co do zgłaszania się o pożyczki, ułatwiłyby się 
znacznie, gdyby towarzystwa parafjalne posiedzenia regular­
nie i to  przynajmniej raz na miesiąc odbywały. Tym spo­
sobem rozwiązałby się oraz problem at zakładania towarzystw 
p o ż y c z k o w y c h  dla klasy włościańskiej, istnienie ich bo­
wiem samodzielne w formie o d r ę b n e j  na zbyt wiele na­
potyka trudności i je s t możebnem tylko w miasteczkach 
już znaczniejszych, nastręczających ludzi kwalifikujących się 
tak  z zdolności, jako  i z wolnego czasu do zarządzania niemi.

Przedm iot powyżej poruszony jest tak wielkiej wagi, 
jeźli będziemy mieli wzgląd na to, co się około nas dzieje, 
i na o c z y w i s t ą  k o n i e c z n o ś ć  dźwignięcia i podniesienia 
klasy średniej, iż wzywamy mężów światłych, którym dobro 
ogółu s z c z e r z e  na sercu leży, ażeby głos swój w tej ma- 
terji zabrali lub też wprost wzięli się do dzieła. Pozwalamy 
sobie także na przedmiot ten zwrócić uwagę władz d y e c e -  
z j a l n y c h ,  gdyż one bardzo znaczny i zbawienny wpływ 
w tym kierunku wywrzećby mogły.

W szelkie pisma polskie, w Księstwie i Prusach wycho­
dzące, upraszam y o oddrukowanie artykułu  tego.

O pomnażaniu plonów zbożowych za po­
mocą silnego nawożenia mąką z kości.

Przez D ra J u l j u s z a  L e h m a n n a .
(Ciąg dalszy.)

Aby odpowiedzieć na pierwsze pytanie: jakim  sposobem 
m ąkę z kości zaraz w pierwszym roku jak  najskuteczniejszą 
dla roślin uczynić? trzeba było do nawozu tego dodawać 
jeszcze innych substancji, które posiadają własność przepro­
wadzenia trudno w wodzie rozpuszczającego się fosforanu 
wapna w stan  roślinom przystępny.

Jako takich używano kwasu siarkowego, trocin, saletry 
chilijskiej i peruwiańskiego guana, z których dwie ostatnie 
substancje jednakową zawierały w sobie ilość azotu.

Użyte do doświadczeń substancje miały skład następu­
jący :
N i e p r a ż o n a  m ą k a  z k o ś c i .  P e r u w i a ń s k i e  g u a n o .

Kwasu fosforow ego... 22,03 12,80 proc.
W a p n a ............................ 28,43 12,40 „
Ziemi m agnezjow ej.... 0,75 — „
Soli alkalicznych  0,83 7,38 „
Organicznej substancji

(kleju i tłu szczu).. 32,60 wraz z sola­
mi amoniak. 47,01 „

Kwasu węglowego  3,23 — „
P iasku .............................  1,62 2,17 „
W ody............................... 10,50 18.24

Suma 100,00 Suma 100,00 proc.
A zotu............................... 3,94 12,11 „
M ąka z kości zaw ierała 60 proc. mąki m iałkiej i

40 „ mąki grupkowatej.
C h i l i j s k a  s a l e t r a  (saletrzan sodu).

W ody.................................................... 1,83 proc.
P iasku ..................................................  0,21 „
Chloranu sodu (soli kuchennej) 0,62 „
Saletrzanu so d u    97,34 =  proc. azotu.

Suma 100,00 proc.
W yjąwszy rozpuszczoną kwasem siarkowym , mąka, 

przeznaczona na wszystkie inne parcele, po zmieszaniu jej 
dobrze z innemi substancjami zwilżana była taką  ilością 
skoncentrowanej gnojówki, że się ściśnięta w ręce sklejała, 
& po otwarciu ręki powoli spoistość swoję traciła . Miesza­
n ina ta , przez kilka dni poddana tak  zwanej ferm entacji, potem

pomieszana z ziemią, jednostajnie po parcelach rozsypana 
i na kilka dni przed sianiem dobrze przywleczoną została.

W szystkie plony zebrane były bez żadnej szkody, a za­
mieszczona poniżej tabela wykazuje ilość ich zebraną z morgi 
na każdej z parceli, na których wykonywano doświadczenia.

Przy porównaniu nienawożonej parceli z nawożonemi 
okazał się wszędzie oczywisty wpływ mąki z kości na po­
większenie się plonów co do słomy, s z c z e g ó l n i e j  jednak 
co do z i a r n a ;  najwięcej widać to było na parcelach, gdzie 
mąki z k o ś c i  z t a k i e m i  s u b s t a n c j a m i  z m i e s z a n e j  
u ż y t o ,  o k t ó r y c h  j u ż  n a p r z ó d  p r z y p u ś c i ć  m o ż n a  
b y ł o ,  ż e  f o s f o r a n  w a p n a ,  z n a j d u j ą c y  s i ę  w m ą c e  
k o ś c i o w e j ,  s z y b c i e j  d l a  r o ś l i n  p r z y s t ę p n y m  u c z y ­
nią.
Plon ziarna, słomy i plew z morgi ( = 3 0 0  pr. Q )  w funtach.
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Ziarno a  h  s s  p h o

1858
1859
1860 
1861

Ż y to ...........
Ż y to ...........
Owies.........
Jęczm ień...

880
1980
1900
1840

1240
2420
2460
2360
8480

2380
2620
3200
2360

2680
2440
3560
2160

3000
2640
3480
2176

3080
3040
3800
2280

Sum a.. 6600 10560 10840 11296 12200

1858
1859
1860 
1861

Słoma i plewy

Ż y to ...........
Ż y to ...........
Owies.........
Jęczm ień...

5700
5420
2980
2980

6780
6380
3420
3360

7780
7420
4100
3040

6680
7520
4360
3200

7400
7440
4200
3240

7240
8000
5560
3240

Sum a.. 17000 119940
I

22340 21760 22280! 23040
1

Jeżeli jednak naprzód zważymy nienawożoną parcelę co 
do plonów ziarna, jak ie  wydała w ciągu czteroletnich d o ­
świadczeń, to zobaczymy, że w drugim roku przeszło dwa 
razy tyle ziarna z niej zebrano, ile w pierwszym. To atoli 
uderzające zjawisko wyjaśnia się poprostu różnicą stanu po­
gody w latach 1858 i 1859. W pierwszym mianowicie roku 
aż do sierpnia panowała nadzwyczajna susza, kiedy tymcza­
sem w roku następnym  ziemia przez częste deszcze utrzym y­
wała się ciągle w przyjaznym dla wegetacji stanie wilgoci, przez 
co daleko większa ilość pierwiastków pożywnych przeszła 
w stan  przystępny dla roślin, a zatem mogła się przyczynić 
do odpowiednio większego zbioru.

Chociaż trzeci rok również był bardzo urodzajny, 
jednak odtąd aż do ostatniego roku widzimy już zbiory coraz 
malejące i następujące wyczerpanie roli.

Gdy porównamy między sobą rezultaty  zbiorów wszystkich 
nawożonych parceli, przedewszystkiem wpadnie w oko wielka 
różnica zbiorów ziarna w pierwszym roku, albowiem kiedy 
np. na parceli, nawiezionej 10 centnaram i samej mąki z kości, 
zebrano tylko 1240 funtów żyta z morgi, to więcej niż wdwój- 
nasób wzmógł się zbiór tegoż na parceli, g d z i e  u ż y t o  t e j  
s a m e j  i l o ś c i  m ą k i  z k o ś c i  w p o ł ą c z e n i u  z 5 c e n t n .  
t r o c i n .

Że m ała ilość zawartych w trocinach mineralnych pier­
wiastków pożywnych nie mogła wpłynąć korzystnie na przy­
bytek zbiorów, rozumie się samo przez się, jeżeli obliczymy 
powierzchnią, na k tórą zostały rozsypane. Sposób więc 
działania tej substancji m usiał być inny i to pośredni; a jeśli 
zechcemy sobie zdać z niego sprawę, musimy wziąć na uwagę 
wywięzujący się podczas gnicia trocin kwas węglowy, a za­
razem przypomnić sobie, że takowy w połączeniu z wodą może 
zawarty w mące z kości fosforan wapna rozpuścić, uczynić go 
zdolnym do rozejścia się w ziemi i tym sposobem przyczynić 
się do wyżywienia roślin. Trociny zatem rezultatem  zbiorów
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odpow iedziały zaraz w pierw szym  roku  powziętym  o nich n a­
dziejom  co do wzm ożenia działalności m ąki z kości na wege­
ta c ją  i okazały w wysokim stopniu , ja k  w ielki wpływ przy­
danie gnijącej isto ty  do tego nawozu wywrzeć może na 
szybsze jego p rze tw orzen ie  się w ziemi.

' Jeżeli tedy wiemy, że kw as węglowy gnijących is tó t 
stanow i isto tny czynnik przyspieszonego dzia łan ia  m ąki 
z kości, to  m usim y uznać użycie tego nawozu w połączeniu 
z tak iem i isto tam i za najkorzystn ie jsze . W  prak tyce  w po­
dwójny sposób możemy tego dokonać, naw et bez osobnego 
użycia trocin , jeżeli m ąkę z kości w tak ie j chwili wywieziemy 
n a  pola, kiedy na nich znajdu je się najw ięcej pozostałości 
po żniwach (gnijących cząstek), albo n a  ugó r koniczyny ), 
albo też, jeżeli ją  jednocześnie ze sta jennym  nawozem  z ziem ią
zm ieszam y. . . .

W  obu razach  najlepiej je s t  bez w ątp ien ia m ąkę z kości
za raz  przyorać, nietylko d la tego, aby m ogła wejść w jak  
najbliższe zetkn ięcie się z isto tam i gnijącem i i z w yw ięzują- 
cym się przy tem  kwasem  węglowym, i ja k  najd łuże j być 
w ystaw ioną na dzia łan ie  zaw artych  w nawozie stajennym  soli 
am oniakow ych**), ale i d la  tego, że w tedy znajdzie się ona 
w ziemi w łaśnie w te j chwili, kiedy gnicie a zatem  i wywięzy- 
wanie się kw asu węglowego najsiln iej się odbywa. Do czasu, 
w k tórym  nareszcie rozwój roślin  się rozpoczyna, rozpuści 
się w tak im  raz ie  i rozejdzie w ziemi ty le  fosforanu wapna 
zaw artego w kościach, że m łode rośliny  zna jdą  dosta teczną 
do silnego ro zro s tu  i c iąg le zw iększającą się ilość tego 
ważnego pożywnego pierw iastka , c o  s i ę  n i e  z d a r z a ,  j e ż e l i  
m ą k a  z k o ś c i  d o p i e r o  k r ó t k o  p r z e d  s i e w e m  p r z y -  
w l e c z o n ą z o s t a n i e .

P rzvo ran ie  tego nawozu m a jeszcze i tę  korzyść, że 
przez to ’ dosta je  się on w części do tej w arstw y ziemi, 
z k tó rej rośliny  k ró tko  przed swem kw itnieniem  b io rą  n a j­
w iększą ilość ' fosforanowych ziem, po trzebnych  im do wy­
k sz ta łcen ia  owocu.

Podobnie, ja k  trociny, w yw ołała i sa le tra  chilijska 
znakom ite  dzia łan ie  m ąki z kości, ja k  to  widać z tabeli I, 
gdyż na parceli tej zebrano  zaraz w pierwszym  ro k u  o 1760 
funtów  ży ta  więcej, aniżeli na parceli sam ą m ąką z kości 
nawiezionej.

R e zu lta t ten  stw ierdza trafność poglądu  L ieb iga na 
sposób dzia łan ia  sa le try  chilijskiej, gdyż z tego pokazuje się 
jaw nie, że su b stan c ja  ta  w płynęła w tym  w ypadku n a  w zrost 
plonów tylko pośrednio  przez u ła tw ien ie rozpuszczalności 
fosforanu wapna, a nie bezpośrednio  przez dostarczan ie  azotu, 
ja k  to  poniżej dokładniej jeszcze zobaczymy.

Mimo ta k  w ielkiego p rzy rostu  plonów na te j parceli 
zysk jednak  pieniężny z niej, wedle dokonanego obliczenia, 
b y ł m niejszy, niż z każdej inne j, na k tó re j podobnie d z ia ła ją ­
cych środków  u ż y to ; z tąd  dla nas nauka , że rozpuszczające 
dzia łan ie  sa le try  chilijskiej na m ąkę z kości za  drogo  okupy-

trzeb a
Co się tyczy kw asu siarkow ego jak o  środka p rzysp iesza­

jącego  dzia łan ie  m ąki z kości, to  nie m ożna w praw dzie za ­
przeczyć jego wpływu n a  trzeciej parceli, trzeba  jed n ak  
dodać, że nie b y ł on jednak  ta k  wielki, ja k  tro c in  i  ch ilij­
skiej sa le try . Zawsze ato li działan ie m ąki z kości za pom ocą 
kw asu siarkow ego ty le  się podniosło, że praw ie dwa razy 
tv le  w ydało z ia rn a  za raz  w pierw szym  roku , ile n a  parceli 
naw iezionej sam ą m ąką  z kości.

Z przyw iedzionych wyżej rezu lta tów  widocznie się oka­
zu je, że bardzo  rozm aite  są  środki podniesienia działalności 
m ąk i z kości na pom nożenie plonów za raz  w pierw szym  r o k u ; 
idzie więc jeszcze o to, ażeby z pom iędzy nich najtańszy  
i najzyskow niejszy wynaleść***). To zależy praw ie zupełn ie 
od miejscowych stosunków  i sposobu gospodarow ania ta k , że

*) Mały wpływ pozostałości po koniczynie na rozpuszczalność 
nrzv tych próbach pochodził ztąd, że ugór na 3 miesiące przedtem był 
spokładany, a mąka z kości dopiero kilka dni przed siewem została
przywleczona.^ ^  kwas Węgj0Wy( mają też amoniakowe i saletrowe
sole własność rozpuszczania fosforanów, chociaż w daleko niższym stopniu.

***) Że pod tym względem o saletrze chilijskiej, jako wszędzie 
drogiej, mowy być nie może, okazuje jasno rachunek.

w niektórych w ypadkach kw as siarkow y korzystniejszym  będzie 
od trocin , w innych dogodniejsze będą od nich resz tk i w ęgla 
b runatnego  i t. d. Gdzie je d n ak  m ożna m ąkę z kości wywieść 
n a  ugó r koniczynny albo razem  z nawozem stajennym , będzie 
to  zawsze sposób najlepszy ze wszystkich.

J a k  nadzwyczaj korzystną  je s t rzeczą pod względem 
pieniężnym  przyspieszenie, o ile m ożna, działalności m ąki 
kościowej, ła tw o  poznać z bliższego ro zp a trzen ia  się w do­
chodach. K iedy z parceli sam ą tylko m ąką nawiezionej 
w p i e r w s z y m  r o k u  m ogliśm y zaledwie za 31 talarów  sprze­
dać ży ta  z jednej m orgi, to  z parceli, n a  k tó rą  użyto  m ąki 
z trocinam i, sprzedaw aliśm y go za tal. 73. Na 100 więc 
m orgach różnica w yniosłaby 4200 talarów .

Te środk i rozpuszczające są więc d la  szybszego p rze­
tw arzan ia  się m ąki z kości w ziemi nadzw yczaj ważne, 
i m ożna z góry przy jąć za rzecz pewną, że tru d n o  rozpuszcza­
jące  się bakersk ie guano za pom ocą dopiero tych środków 
osięgnie zupełne swoje znaczenie jak o  nawóz, albowiem, — 
skoro  ziem ia nie posiada tak ich  pierw iastków , k tóreby fosfo­
ra n  w apna bakersk iego  guana doprow adzić zdołały do stanu , 
w którym by go rośliny przy jąć w siebie m ogły, — m usi on 
pozostać bez wpływu na plony. Im  bogatszą  je s t ziem ia 
w cząstki hum usow e (w p ierw iastk i tw orzące kw as węglowy), 
tem  skuteczniejszem  będzie działan ie  bakersk iego  guana, 
gdyż znajdzie ono w nich w dostatecznej ilości ciągle p łynące 
źródło kw asu węglowego, potrzebnego do jego rozpuszczenia. 
Że bakersk ie guano do tąd  po w iększej części tak  m ały 
okazało  wpływ na pom nożenie plonów , przyczyna tego 
we w szystkich niem al razach , w których  go użyto bez żadnej 
przym ieszki, leży w tem , że rolom  niem  nawiezionym b rako ­
w ało hum usu.

(Dokończenie nastąpi.)

Clioroba morowa syberyjska czyli tak 
zwana zaraza karbunkułowa.

P rzed  p a rą  może la tam i pokrótce tylko w zm iankowały 
rozm aite  gazety o ja k ie jś  nieznanej jeszcze chorobie, g ra su ją ­
cej w głębi cesarstw a rosyjskiego i rozpościerającej straszliw ie 
śm iertelność nietylko pomiędzy ludźm i, ale także i pom iędzy 
zw ierzętam i domowemi, a  m ianowicie bydłem  rogatem . Z tego 
powodu, ile nam  wiadomo, zaczęły także  naw et wśród ludu 
naszego głuche o zab ija jącej dżum ie krążyć wieści i p rze­
rażać go tu  i owdzie płonnym , ale szkodliwym zaw sze p rze­
strachem .

M ając obecnie pod rę k ą  doniesienie D ra  A. G ersew a- 
w anow a z C harkow a o n a tu rze , ch a rak te rze  i szerzeniu  się 
owej zarazy karbunku łow ej, syb iry jską nazw anej, zam ieszczam y 
je  w piśm ie naszem , aby okazać, czem była i je s t  ostotnie 
dziś jeszcze ta  choroba. D oniesienie to  zaw iera p. Dr. A. 
G ersewanow w słow ach następu jących :

N a w yraźne życzenie pospieszam  donieść o ta k  zwanej 
chorobie morowej syberyjskiej, co mi o niej z stanow iska 
um iejętności i z p rak ty k i wiadomo. Także i tu ta jsz a  a k a ­
dem ia w ete ry n arn a  pod znakom item  kierow nictw em  uczo­
nego p ro feso ra  i dy rek to ra , radzcy s tan u  D r. N apoleona 
H alickiego, zajm ow ała się od wielu la t tą  spustoszenie ro z­
pościerającą za razą  ta k  dokładnie, że o niej najpew niejsze 
posiadam  m aterja ły , a oprócz tego w ielokrotne w łasne obser­
wowanie p rzekonało  m ię dosyć jasno  o je j w ystępowaniu 
i je j istocie. Szczęściem, że zaraza  ta  od wielu miesięcy — 
od końca październ ika — nie pojaw iła się już wcale tak  
często, ty lko, ja k  zawsze, sporadycznie. Lecz mimo tego nie­
podobna mi utrzym yw ać, ja k  to  wielu czyni gospodarzy, że 
ju ż  zupełn ie  u stąp iła , gdyż jestem  pewien, iż za pow rotem  
upałów , choć w m niejszym  może zakresie , znów się pojawi, 
jak  się to praw ie każdego roku  działo. Do tego zapatryw a­
nia się sądzę się tem  więcej upow ażnionym , gdy w yraźnie 
zapew nić m ogę: że choroba ta  pod żadnym  względem nie 
je s t  now ą, n ieznaną, ani też żadną m ia rą  niespodzianie 
pow stałą , tylko pod innem i nazw am i już  dawno znaną i każdego 
roku  bardzo często leczoną chorobą. Lecz dopiero od r. 1862 
zwrócono na n ią więcej uw agi i dopiero w r. 1864 s ta ła  się



przyczyną p rzestrachu , kiedy się, zapew ne w sku tek  k lim a­
tycznych stosunków , dalej na zachód przenosić zaczęła, jak  
nigdy jeszcze daw nem i czasam i, i rów nocześnie także i ludzi 
w sposób jeszcze nigdy przed tem  niew idziany napadała. 
P odług  urzędowych dochodzeń uległo je j w ciągu dwóch la t 
około dwóch tysięcy ludzi i p rzeszło  trzykroć sto  tysięcy 
sz tuk  bydła . Liczby te  śc iągają się dotychczas ty lko  n a  gu­
bern ie  kostrom ską , w ołogdzką, ja ro sław sk ą , now ogrodzką, 
petersb u rg sk ą , tw erską , m oskiew ską, w łodzim irską i nowo­
grodzką n iższą. Lecz je s t faktem , że za raza  ta  pojaw iła się 
także w R yezanie, Tam bowie, K ursku ,  ̂ Charkow ie, W oro­
neżu, Jeka terynosław iu , C herzonezie, w T au rji i nad D onem ; 
zak res  zatem  jej rozszerzan ia się je s t  daleko większym, 
aniżeli się zazwyczaj przypuszcza, i rozciąga się rzeczywiście 
n ie ty lko  na ca łą  R osją od północy aż ku  południow i, ale 
także praw ie po całej E uropie.

Z araza  karbunku łow a napada w szystkie zw ierzęta bez 
w yjątku , naw et koty, psy i kury , ta k  samo też, ja k  już 
wspom niano, i ludzi. Szczególniejszym  sposobem w ystępuje 
pom iędzy końm i najbardziej i najgw ałtow niej, potem  u bydła 
rogatego , najm niej zaś u  owiec. W iek i s tan  ciała zw ierząt 
zdaje się przy tern być bez znaczenia; ssające źrebaki padają  
podobnież jej ofiarą, j a k ‘Stare zw ierzęta. W ystępow anie tej 
zarazy  tak  je s t charak terystyczne, iż niepodobna je j nie po­
zn a ć ; każdy w eterynarz wie w d a n y m  raz ie  natychm iast, co 
m a przed sobą. Z w ierzęta napada szczególne jak ieś  trzę s ie ­
nie, ich oczy okazu ją  strachliw e, dzikie spo jrzen ie ; indyw idua 
chore chw ieją się na nogach, idąc, postaw ają , lub  najw ięcej 
k ilk a  tylko czynią kroków, aby potem  za raz  znów sobie wy­
począć. Włos" ich jeży się i w ygląda ta k  w łaśnie, jak  
gdyby skóra niezależnie od m uszkułów  po rusza ła  się bałw an- 
kow ato po całem  ciele. Częstokroć poczyna także  ca la  po­
w ierzchnia c ia ła  nabrzm iew ać, poczem zw ierzę po k ilk a  razy 
w tę  i w ową stro n ę  się potacza, spieszno głosem  gw iżdżą­
cym sapa, potem  naraz  się w yw raca i kończy, co dzieje się 
zazwyczaj w przeciągu  pół godziny, a naw et i kw adransu . 
Gdzie zjaw isk tych nie ma, tam  w ystępują po całem  ciele, 
lecz często też ty lko na n iektórych jego częściach, m ianow icie 
na języku , głow ie i pod brzuchem , m iękkie pęcherze w w iększej 
lub  m niejszej ilości; początkowo są one m ałe, lecz zw olna 
się ro z ra s ta ją  i tw ardną , często aż do wielkości pięści, a  n a ­
w et i głowy ludzkiej. Jeżeli się takow e przerżn ie, w ycieka 
z nich brzydka, sm rodliw a, z k rw ią  zm ieszana posoka, k tó rej 
upływ  trw a  przez czas niejaki. Obok tego są  zw ierzęta 
cierpiące, jak  gdyby sparaliżow ane, nie po ru sza ją  się wcale 
lub bardzo  niechętn ie i z ociężałośc ią ;, zjaw iska febrow e 
w zm agają się u  nich coraz bardziej, m ianow icie trz ę s ie n ie , 
okazu ją  one wielkie p ragnien ie i, jeżeli tylko m ogą, p iją  
praw ie b ezu stan n ie ; z pyska, ócz i nosa sączy z k rw ią  zm ie­
szany p ły n ; nakoniec oddychanie s ta je  się  uciążliw em , aż 
nareszcie zw ierzęta obala ją  się i po k ró tk ich  kurczow ych 
d rgnien iach  zdychają. P rzeb ieg  choroby te j je s t pod w zglę­
dem  jej trw ałości nadzw yczajnie zm ienny; częstokroć kończy 
się w kilku godzinach śm iercią, często tak że  trw a  k ilka  ty ­
godni. Gdzie się guzy pokazały  i śro d k am i lekarsk iem i 
spędzić się nie dały, tam  zwykle żadnego m e m a juz ra tu n k u . 
N iem niej jednak  wyzdrawia też niekiedy n a tu ra  sam a przez 
się zw ierzęta tak ie , k tó re  za razą  tą  już  w najwyższym  są 
do tk n ię te  stopniu , przecież m uszą one z następnem i cierpie­
niam i walczyć jeszcze przez wiele tygodni. N ad W ołgą 
w chodzą podobno z a razą  karbunku łow ą do tk n ię te  konie ta ­
bunow e (wolne s ta d a  na stepach) aż po szyję w wodę bieżącą 
i przychodzą tym  sposobem do zdrow ia; lecz zaręczyć to  
tru d n o , gdyż się może in n ą  chorobę m a za za razę  k a rb u n k u ­
łow ą i pewne nabrzm ienia, pow stałe z ukąszeń  owadów, 
b ierze się za karbunku ły . P rzy  sekcji pokazuje się p rze­
pełn ien ie naczyń krwi, śledziona je s t czarnaw a, nabrzm iała 
i papkow ato  m iękka; mięso m uszkułów  je s t również ciem niej- 
szem  niż zw ykle; trzew a pokry te są  czarnem i p lam am i; 
w guzach karbunkołow ych znajdu je się nagrom adzona ropa. 
N adzwvczainie Dredko przechodzą zw ierzęta zniszczałe w zgm - 
R z n ę !  rozpościerają potem  straszliw y zapach. W szystkie te  
znam iona przekonyw ają widocznie o tem, że tu  me mam y

z żadną nową za razą  byd ła  do czyn ien ia , ty lko w prost 
ze znajom ą od daw nych czasów zgorzelizną śledziony, k tó ra  
częstokroć w form ie zarazy  w ystępuje i to  w niektórych 
m iejscach więcej, niż w innych. Tylko na nieśw iadom ości 
w eterynarzy-em piryków , k tórzy  ta k  zw aną sybery jską zarazę 
m orow ą najp ierw  widzieli, ciąży ca ła  wina, że fak t ten  nie 
by ł prędzej znany i że za raza  ta  dotychczas ca łą  ludność 
przestrachem  przerazić  zdołała.

W edług powyższego n ie trudno  pojąć, że przeciw  zarazie 
syberyjskiej szczególnie wszystkie te  środk i skutkow ały , k tó re  
jak o  dosyć skuteczne n a  zgorzeliznę śledziony są  znane.

Mówię um yślnie „dosyć“ , gdyż takow e nie zawsze i nie 
we wszystkich przypadkach pom agają. Pom iędzy niem i zaj­
m uje pierw sze m ie jsce: puszczenie krw i w sam czas i obk ła­
danie lodem, a  w b raku  tegoż wodą. N a nieszczęście w łaśnie 
te  środki zdo łały  u nas najm niej sobie wyrobić wzięcia, któż 
bowiem m a chorym  zw ierzętom  krew  puścić, jeżeli one sam e 
tego nie czynią, co często u sk u teczn ia ją?  I  gdzież, jeżeli me 
w dobrach szlacheckich zna jdu ją  się lodow nie? Ponieważ 
podczas pory roku  gorącej, w k tó rej się głów nie za raza  po­
kazuje, zbywa naw et n a  zim nej wodzie, p rzeto  niczego więcej 
uczynić nie m ożna, ja k  ty lko przypatryw ać się tem u i trz y ­
mać ile m ożności zw ierzęta w k w aran tan ie . B arbarzyńsk ie 
leczenie, jak ie  chłopi, k tó rzy  się „doktorow aniem  bydła za j­
m ują, niekiedy u zw ierząt n a  chorobę m orow ą cierpiących 
przedsięb io rą , tru d n o  sobie wyobrazić. Szczególnie u lubiony 
je s t  sposób w yrzynania i w ypalania guzów, w sk u tek  czego 
praw ie za  każdym  razem  te tan u s  pow staje i w tenczas to  do­
piero  w łaśnie zw ierzę niszczeje. P rócz tego są jeszcze na j- 
n ierozsądniejsze środki w używ aniu : łu g  tabaczny, obkłada- 
n ia  papkow ate, w yrzynanie ta k  zw anego ro b ak a  językow ego (!) 
i nakadzan ia . O sta tn i środek  uw ażają oni jako  uniw ersalny 
na każdą  chorobę zaraźliw ą, najn ierozsądniejszych  przy tem  
używ ając cerem ońji, k tó re  wielce pow ażają, chociaż wielu znaj­
duje się konowałów (do w eter. p rak ty k i upow ażn. uczniów 
agronom ji) w dobrach koronnych i stołow ych książęcych. 
Z resz tą  o s ta tn ia  okoliczność, pom inąwszy połączony z nią 
p rzesąd , m a je d n ak  coś za sobą, gdy się bowiem zw ierzęta 
k łębam i dym u z drzew a m okrego nakadza, ja k  się to  za ­
zwyczaj dzieje, tedy pokryw a się skórę i w łosy cienką w arstw ą 
kreozotow ą, k tó ra  je s t dosta teczną, aby je  uchronić przez 
d łuższy czas od napadu  owadów, k tó re  w wielu p rzy p ad ­
kach  k arb u n k u ł z jednego zw ierzęcia na d rug i przenoszą, 
co je s t n iew ątpliw ą, przez wiele spostrzeżeń udow odnioną 
rzeczą. B ardzo wiele naw et przypadków  zap ad an ia  na tę  
chorobę między ludźm i one ty lko pow odują. In n e  zaś przy­
padki tak ie  w yjaśniają się ła tw o z niepodobnego praw ie do 
uw ierzan ia n iedbalstw a, z jakiem  się ch łop  rosy jsk i ze zwie­
rzę tam i cierpiącem i n a  zarazę obchodzi, takow e zab ija  i je, 
lub  tam , gdzie padną , pozostaw ia, i chociażby naw et tuż 
przede drzw iam i swojego m ieszkania. T akże dowolnie włó­
czące się św inie zd a ją  się  ty lko w ten  sposób zgorzelizną 
śledzionową zarażać. O bezpośredniem  zarażen iu  się przez 
m iazm a z pow ietrza tem  m niej mówić m ożna, gdyż s to ­
sunkowo przecież m ało  ty lko ludzi na chorobę tę  zapad ło  
i um arło  w porów naniu  do jej rozległego rozszerzen ia  się, 
do jak iego  w ro k u  p rzeszłym  doszła. O sta tn i przypadek  
przypisać należy, ja k  ju ż  wzm iankowano, częścią k lim a­
tycznym  sto su n k o m , częścią n ieostrożności. O pow iadają 
wszakże, że dn ia pewnego ca ła  k upa  ścierwów zniszczałych 
zw ierząt pojaw iła się n araz  w rzece wśród stołecznego m iasta  
państw a. W iadom o je s t  też i o tem , że w n iek tórych  m ia­
stach  m ięso wołowe przez n ie jak i czas ta k  tan ie  było, iż 
sobie tego wytłom aczyć nie było m ożna, aż później dopiero 
wykryto obrzydliw ą przyczynę. N aw et na koleji tw erskiej 
w kierunku północno-zachodnim  d ała  się aż nad to  w yraźnie 
czuć n iem iła woń z porozrzucanych na wolnem polu ścier­
wów. I  m ożnaby jeszcze niejedno przytoczyć, co przem aw ia 
za tem , że w zm aganie się zgorzelizny śledziony w roku  
zeszłym  nie było żadną m ia rą  sku tk iem  w yłącznie m eteo- 
rycznej konieczności. . .

Z tego w szystkiego, co się wyżej powiedziało, wykazuje 
się, że m iano „sybery jska za raza  k arbunku łow a je s t  czysto



dowolną nazwą. Oznaczono wprawdzie pewien skraw ek Sybiru 
jako  siedlisko i miejsce zarodu  tej zarazy, gdzie się takowa 
wciąż wywięzuje i z ta m tą d  swe wędrówki odbywa, lecz w tern 
ani słowa nie ma prawdy. K arbunku ł pojawia się wszędzie, 
gdzie się przyczyny jego, — powietrze bagniste, upał ,  z ła  
woda do picia, zła pasza i pielęgnowanie, — znajdują, i z tąd  
ma w naszej obszernej kra in ie  na  nieszczęście aż nadto wiele 
miejsc swego zarodu. Ale łatwiej powiedzieć: usunijcie przy­
czyny, aniżeli to wykonać; to dopiero z w o ln a  k u l tu ra  usku­
tecznić musi. Obecnie hodownictwo bydła m a u nas jeszcze 
tak  mało wartości,  że n a  częściowem wypadaniu jego nie 
bardzo wiele zależy, więc też na  s tan  rolnictwa zaraza ta  
prawie wcale nie wywiera wpływu, zwłaszcza że po większej 
części takie zwierzęta napada,  k tó re  nie przynoszą usługi 
ro ln ic tw u czyli nie m ają  wiele wartości.  Inaczej ma się rzecz 
z ludźm i; w obecnym perjodzie rozwoju nie możemy się ani 
bez jednego obejść, owszem przeciwnie możemy jeszcze kilka 
miljouów ubogich potrzebować. Za pomocą kilku policyjnych 
środków da się niebezpieczeństwo w tym kie runku  z łatwością 
usunąć, zwłaszcza że przypadki zarażenia  się bez dotknięcia 
nadzwyczaj rzadko się zdarzały, a potem takowe także prze­
noszeniem przez ukąszenia  owadów wyjaśnić się dadzą.

Jeżeli ludy innych kra jin  Europy obawiały się możebnego 
wdarcia się do nich nowej zarazy bydła ze wschodu, to dziś 
już  pod tym względem mogą być zupełnie spokojne. To 
samo było także i u nas. W  rzeczy samej niespodziewane, 
tak  liczne pojawienie się k a rb u n k u łu  i jego nadzwyczajne 
rozszerzanie się przeraziło także lud tutajszy wielkim p rzes tra ­
chem, lecz takowy wkrótce ustąp ił ,  i te raz n ik t  już  więcej 
na  serjo o nieszczęściu narodowem z powodu tej zarazy nie 
myśli. Że się za raza  w roku  przeszłym tak  groźną i roz­
szerzoną pokazała,  było to może nawet szczęściem z tego 
względu, iż przez to jej istotę dokładniej poznano i właści­
w i e j ' j ą ' o c e n i a ć  zaczęto. Zachodów uchylenia jej środkami 
lekarskiemi trzeba będzie zaniechać, jeżeli bowiem kiedykol­
wiek usunie się jej przyczynę, wtedy też choroba sama przez 
się zniknie, lecz nim do tego przyjdzie, wieki jeszcze prze­
minąć mogą. N a tem kończy Dr. Gersewanow.

Podkowy rowkon ane.
Celem podkowy je s t  chronić podeszwę i dolną obwódkę 

kopyta konia od zbytecznego zużywania się i nadwerężenia 
po drogach tw ardych, żwirowych i brukowanych, jako  też 
stanowić dla zwierzęcia tego środek zabezpieczający je  od 
bardzo szkodliwego, a częstokroć naw et z u t r a t ą  życia p o łą ­
czonego poślizgiwania się na  drogach gładkich, mianowicie 
porą  zimową podczas ślizgawicy. Lubo  podkowy są już 
bardzo dawnym wynalazkiem i od początku  swego istnienia 
aż dotychczas pod względem konstrukcji  uległy w celu 
większej praktyczności wielu odmianom, a w nowszych czasach 
naw et o nich i o sposobach okowania koni obszerne n a ­
pisano dzieła, to przecież przyznać musi każdy, a mianowicie 
kto trzym a i często kuć daje ko^ie, iż się mimo tego 
wszystkiego wielu słabem i odznaczają stronam i, przez k tóre  
i koniom i ludziom jeszcze dużo bardzo dotkliwych sp ra ­
wiają przykrości, Zaprowadzottćmi może przed trzydziestu  
laty rowkam i na s tron ie  naziemnej podków, jakich  tu  i owdzie 
dziś jeszcze używają, myślano tem u zapobiedż, aby się główki 
gwoździ kopytowych nie zużywały zawcześnie i tern samem 
się zarazem nie obruszały  podkowy. W krótce jednak  po 
pojawieniu się okaz a ła  prak tyka ,  iż teorja  pod względem 
zamierzonego 'celu n a  mylnych op iera ła  się zasadach, i dla 
tego owym rowkom  nie przyznano wcale żadnej zasługi 
ulepszenia. W  najnowszych czasach, bo dopiero pięć la t  temu, 
wprowadził h rab ia  Einsiedel w Milkel w inny zu pe łn ie  sposób 
i podług  własnego pomysłu rowkowane podkowy w używanie. 
Prawdziwie z zapa łem  mowi o nich niejaki p. Boddien ze Zgo- 
rzelic (Goerlitz), głosząc o ich rozpowszechnieniu i usta leniu  
praktyczności w okolicy tego m iasta  i pograniczu saskiem. 
Po dokładnem  rozważeniu z różnego s tanowiska konstrukcji  
ty c h  podków jesteśmy zniewoleni przypuścić, że praw dopo­
dobnie więcej od wszelkich innych właściwemu celowi odpo­
wiedzieć są zdolne, zwłaszcza że czynią zupełnie nicpo-

trzebnem i ta k  zwane ocele, k tó re  tak  podstawę, ja k  czynność 
nogi pozbawiają natu ra lne j  swobody. Dla tego końcem 
obeznania z niemi Sz. Czytelników i zachęcenia do własnego 
doświadczenia ich użyteczności podajemy nas tępujący krótki 
opis ich konstrukcji.

Szerokość podkowy rowkowanej wynosi zwykle tylko 
blisko dwie trzecie szerokości zwyczajnej podkowy angiel­
skiej; zresztą  powierzchnia jej podkopytnia nie może być 
u rządzoną podług znanych już  zasad, gdyż jej spadzistość 
nie da się wykuć młotem, tylko pilnikiem wypiłowaną być musi.

Najgłówniejszą rzeczą je s t  dobre wyrobienie rowka czyli 
głębokiego w yrębka; rowek ten u podków przednich, wszę­
dzie równo szeroki, aż do samych końców ich ramion do­
chodzi, lecz nigdy ich przekraczać nie powinien; u podków 
zaś tylnych, zwężając się stopniowo od ostatniej połowy 
końcowych części ramion, ginie nieznacznie w ostry m brzegu 
końcowym podkowy. Do wyrobienia rowka takiego potrzebny 
je s t  wyłącznie na ten cel skonstruowany młotek, od którego 
przyłożenia szczególnie zależy, aby ościenie wewnętrzne rowka 
do ziemi prostopadły, zewnętrzne zaś ukośny m iało kierunek. 
Głębokość w ten sposób wyrobionego rowka zajmuje dwie 
trzecie grubości żelaza, i na jej właśnie spodzie, stanowiącym 
zetknięcie się dwóch płaszczyzn pod ką tem  ostrym, znajdują 
się zwyczajne do przytwierdzenia podkowy otwrnry. N a po­
wierzchni spodniej czyli naziemnej tworzy rowek z zewnętrz- 
nem i wewnętrznem ościeniem żelaza dwa równoległe ostre 
brzegi i te  to właśnie, choć przez dłuższe użycie już  nieco 
przytępione, zabezpieczają konia od przypadku nieszczęśli­
wego poślizgnięcia się.

U podków tylnych, k tó re  się od przednich objętością 
i formą zawsze różnią, zachodzi zawsze i ta  różnica, iż końce 
ich ramion ta k  są z boków ku stronie naziemnej czyli ku 
dołowi ukośnie skute, iż oba brzegi rowka, zbliżając się przez 
to stopniowo do siebie, stanowią nareszcie jeden tylko brzeg 
ostry, k tóry niebezpieczne i p rędko  zużywające się ocele zu­
pełnie zastępują.

Z tego krótkiego opisu pokazuje się, iż do zrobienia 
podków rowkowanych pomysłu hrabiego Einsiedel potrzeba nie 
tylko dobrego żelaza, ale także zręcznego kowala, i że nie 
tak  ła two byłoby nam znaleść ostatniego bądź na  wsi, bądź 
też w mieście, któryby życzeniom naszym w tej mierze od 
razu  dogodzić i uszczerbku zalet tej nowości uniknąć po­
trafił. Dobrzeby zatem uczynił, ktoby podków rzeczonych 
u swych koni chciał doświadczyć, gdyby takowe, ja k  radzi p. 
A. Boddien, który, zdaje się, nie odmówiłby pod tym wzglę­
dem pomocy, na  pierwszy raz  sprowadził od dokładnie 
z techniką podków rowkowanych obeznanego kowala w Milkel. 
Gdyby który z naszych Czytelników miał robić doświadczenie 
co do” praktyczności tych podków, bardzoby nas zobowiązał 
i współrolnikom swoim wielką wyświadczyłby przysługę, gdyby 
rezu l ta t  tych doświadczeń w piśmie naszem ogłosić zechciał.

R O Z M A I T O Ś C I .
Stan rolnictwa »  Stanach Wjjednocz on. Atneey- 

Mtańg/tich.
W  roku  1860 było w posiadaniu rolników w całych 

Zjednoczonych S tanach  ziemi uprawnej 163,110,720 akrów 
(po 1,58 morgi), ziemi n ieuprawnej 244.101,818 akrów, 
w wartości razem 6,645,045,000 dollarów (po 1 tal.  13 sgr.). 
Oprócz tego 1,466,969,862 akrów’ posiadał rząd. Zupełnie 
na tu ra lna ,  że sposób gospodarowania przy takim metylko 
dosta tku, ale zbytku roli nie może być in tenzywny ; wyple­
niwszy kaw ał roli, upraw ia  się tu  kaw ał nowiny l a k i  spo­
sób upraw y ta k  d ługo potrwa, dopókąd produkcja bez racjo­
nalnego mierzwienia będzie tańsza, dopókąd ceny roli nizkie. 
Gdy liczniejsza ludność spowoduje podwyższenie cen pł°dow 
rolniczych, przejście do intenzywnego gospodarstwa będzie 
możliwe i konieczne.

P rodukc ja  machin rolniczych w roku  1 8 6 0 .  osięgała 
wartość 17,487,960 dollarów w obec 6,842,611 dollarów w roku  
1850 ; podniosła się więc o 150% - W yjęte  tu ,  rozum ie  się, 

-wszystk ie  ~ n a rz ę d z ia  w samem gospodarstwie wyrabiane,
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tudzież młynki do bawełny, sierpy, rydle, widły, wozy, taczki 
i  t. d., których wartość obliczana na 11,796,941 dollarów. 
W państwie New-York samem było 333, w Pensylwańji 260 
fabryk machin rolniczych. W Cook County w Illinois w jednej 
tylko fabryce 4131 żniwiarek i machin do koszenia trawy 
zrobiono; w Illinois 212%  więcej w ogóle zbudowano ma­
chin, niż w r. 1850, podczas gdy ludności tylko 101%  
przybyło; w Ohio nawet liczby te m ają się do siebie, jak  
417 ,6%  do 18,14% .

Produkcja pszenicy wynosiła w r. 1850 na głowę 4,33 
bushels (po 0,64112 szetla), w r. 1860, 5,50 bushels na głowę.

Cała produkcja zboża była w następującym sto sunku :
1850 I860

pszenicy  100,485,944 bushels 173,104,924 bushels
ż y ta   14,188,813 „ 21,101,380 „
owsa  146,584,179 „ 172,643,185 „
jęczm ienia  5,167,015 „ 15,825,898 „
ta ta r k i ...............  8,956,912 „ 17,571,818 „
g ro e h u ...............  9,219,901 „ 15,061,995 „
k u k u ru d zy   591,071,104 „ 838,792,740 „

Produkcja więc kukurudzy daleko wyższa, aniżeli innego 
ziarna.

Masła produkowano 1850 funtów 313,345,306, w roku 
zaś 1860 funtów 459,681,372, sera odnośnie 105,535,893 funt. 
i 103,663,927 funt. W ełny w r. 1850 funtów 52,516,919 
w roku 1860 zaś 60,364,913 funtów. Było zaś:

1850 1860
k o n i................................... 4,336,719 sztuk 6,249,174 sztuk
osłów i mułów  559,331 „ 1,151,148 „
wołów................................ 1,700,744 „ 2,254,911 „
krów dojnych..................  6,385,094 „ 8,581,735 „
innego bydła rogatego 10,293,069 „ 14,779,373 „
owiec  21,723,220 „ 22,471,275 „
św iń ................................... 30,354,213 „ 33,512,867 „

Szczupły zakres, jaki daliśmy niniejszym obliczeniom, 
nie dozwala więcej' jeszcze ciekawych bardzo liczb przytoczyć, 
pozwolimy sobie zakończyć zdaniem, że: „nie ten kraj naj­
bogatszy, z którego najwięcej płodów rolniczych się wywozi, 
ale ów, w którym ich najwięcej się konsumuje.11

—  iSB  6 »  ----------

»W2¥IESIENIE ŁITIIKICKIK.
Przegląd l*owsaec!my,

p i s m o  n a u k o w e ,  l i t e r a c k i e  i a r t y s t y c z n e .
Pod powyższym tytułem  wychodzi w bieżącym roku 

pismo w miesięcznych perjodach, którego pierwszy zeszyt już 
rozesłany został prenum eratorom .

Przy dzisiajszym stanie rzeczy, przy coraz bardziej 
gromadzących się potrzebach umysłowych sądzimy, że wyda­
wanie „ P r z e g l ą d u  P o  w s z e  c h n e g o “ jest na czasie i może 
oddać znaczne usługi, jeżeli szczerze popartem zostanie.

W naszej literaturze podobnego rodzaju publikacji p ra­
wie wcale nie było, bo oprócz roczników niektórych towa­
rzystw naukowych, oprócz „Biblioteki W arszawskiej11, k tóra 
dzisiaj zaledwie oddycha, niczego nigdzie dostrzedz nie można, 
a  przecież w zagranicznych literaturach, szczególniej we fran- 
cuzkiej i angielskiej, tak  nazwane „Revues“ są ogniskami 
umysłowego ruchu.

Redakcja „ P r z e g l ą d u  P o w s z e c h n e g o 11, osiedlając 
się w środku Europy, położyła sobie za zadanie: obznajmiać 
społeczność polską z całym intelektualnym zagranicznym ru ­
chem, wyciągać wszelkie możliwe korzyści z obcego piśmien­
nictwa i społecznego ustroju, podając je  swoim czytelnikom; 
chciałaby wreszcie zużytkować na korzyść rodzinnego kraju 
wszystkie te siły umysłowe, które z jakichkolwiekbądź po­
wodów znajdują się za granicą.

„ P r z e g l ą d  P o w s z e c h n y * 1 zamieszczać będzie: prace 
naukowe, historyczne i filozoficzne; p r a c e  e k o n o m i c z n e ,  
s t a t y s t y c z n e ,  p r z e m y s ł o w e  i p o p u l a r n i e  t e c h n i ­
c z n e ;  beletrystykę, zawierającą wzorowe oryginalne powieści 
lub przetłomaczone z obcych języków, poezje, opracowania

krytyczne wszelkich świeżych ważniejszych dzieł; kroniki 
z Drezna, B erlina, W iednia, P aryża , Londynu, Florencji 
i Nowego-Yorku; korespondencje literacko-naukow e stałe 
z Poznania, Krakowa i Lwcwa; korespondencje literacko- 
naukowe niestałe z W arszawy, W ilna, P ragi Czeskiej i z innych 
miejsc Polski i Słowiańszczyzny; n a k o n i e c  n a j d o k ł a d ­
n i e j s z e  z a p i s k i  b i b l i o g r a f i c z n e  o w s z y s t k i c h  d z i e ­
ł a c h , .  k t ó r e  w j a k i k o l w i e k b ą d ź  s p o s ó b  o b c h o d z i ć  
m o g ą  s p o ł e c z n o ś ć  p o l s k ą .

Trzymając się ściśle zakreślonego program atu, pomijamy 
zupełnie politykę, sądzimy bowiem, że tylko przez jak  naj­
większe rozpowszechnienie się naszej publikacji możemy 
oddać prawdziwe korzyści. Ocenianie więc biegu dzisiajszej 
polityki zostawiamy specjalnie do tego przeznaczonym dzienni­
kom, nie chcąc niepotrzebnie wywoływać zakazywania „ P r z e ­
g l ą d u  P o w s z e c h n e g o * 1 ze strony miejscowych rządów.

Mając przed sobą tak wielkie zadanie, redakcja „ P r z e ­
g l ą d u  P o w s z e c h n e g o * *  weszła w porozumienie z wszys- 
tkiem i znakomitościami naukowemi i do swoich współpra­
cowników zaliczyć może: wszystkich najcelniejszych naszych 
pisarzy tak  w kraju , jak  i za granicą, i niektórych cudzoziem­
skich. Prace tych ostatnich w przekładzie podawać będziemy.

Przy takiem wytknięciu drogi, po której myślimy po­
stępować, sądzimy, że „ P r z e g l ą d  Pows zechny** potrafi 
obudzić interes nietylko w polskiej publiczności, ale i w całej 
Słowiańszczyznie, tembardziej, że, obok wielu rzeczy, usilnie 
starać  się będziemy opracowywać lite ra tu rę  wszystkich na­
rodów słowiańskich, zaledwie dotkniętą, a tak dla nas 
wszystkich ciekawą i potrzebną. Nadto, mając na uwadze 
potrzeby młodzieży uniwersyteckiej, redakcja starać się będzie, 
aby „ P r z e g l ą d  P o w s z e c h n y * *  w wielu razach posłużył 
młodzieży tej za przewodnika, szczególnie tam, gdzie uciekać 
się potrzeba do powag naukowych, dla tego też zapiski 
bibliograficzne będą redagowaue z największą starannością.

Oto jest program at „ P r z e g l ą d u  P o w s z e c h n e g o .  
R ozpatrując się w dzisiajszem położeniu, czujemy całą trudność 
naszego stanow iska; nie obce nam są wszelkie przeszkody, 
towarzyszące podobnego rodzaju pracom, jesteśmy jednak 
przekonani, że silną wolą i przy pomocy dobrze myślących 
ludzi wszystko pokonać potrafimy. Praca, do której przy­
stępujemy, nie może opierać swojej przyszłości na siłach 
jednostki, dla tego też, silnie przekonani o moralnym użytku 
naszego pisma, nie wahamy się wezwać wszystkich naszych 
współrodaków o szczere popieranie naszych zamiarów, a ma­
jąc  jasno wytkniętą drogę obywatelskich obowiązków, przy 
powszechnej pomocy łatwo dopniemy założonego celu.

W ypada nam  jeszcze powiedzieć słów kilka o inaterjal- 
nej stronie naszego pisma. „ P r z e g l ą d  P o w s z e c h n y * *  
drukuje się w Dreźnie i wychodzi co miesiąc, zaczynając od 
stycznia 1866 roku. Każdy zeszyt miesięczny w 8ce składać 
się będzie mniej więcej od lOciu do 12tu arkuszy drukowa­
nych z okładką kolorową.

„ P r z e g l ą d  P o w s z e c h n y * *  można prenumerować, 
przesełając pocztą prenum eracyjne pieniądze wprost do 
„Redakcji** pod niżej wymienionym adresem, wypisując wy­
raźnie: imię i nazwisko, kraj i najbliższą stacją pocztową. 
Pojedynczych numerów nabyć można we wszystkich księgar­
niach polskich lub zajmujących się polskiem wydawnictwem.

Oprócz tego „Redakcja**, chcąc ułatwić prenum eratę 
„ P r z e g l ą d u  P o w s z e c h n e g o * * ,  upoważniła wszędzie nie­
które prywatne osoby do przyjmowania takowej.

C e n a  p r e n u m e r a t y :  
w Prusach półrocznie 5 tal. — rocznie 10 tal. 
w A ustrji „ 8 złr. — „ 16 złr.

Każdy z prenum eratorów  odbierać będzie co miesiąc 
„ P r z e g l ą d  Po ws z e c h n y * *  pod własnym adresem f r a n c o .

W szelka korespondencja z redakcją f r a n c o .
Drezno w styczniu 1866 roku.

Redaktor „ P rz e g lą d u  Powszechnego11 
M i e c z y s ł a w  D z i k o w s k i .
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Redaktor i nakładca Dr. J. Szafarkiewicz; czcionkami Ludwika Merzbacha w Poznaniu.


